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C e n a  30  g r o s z y

„ V e n e t i i ” — Klubowi Sportowemu, z okazji 
obchodu 25-lecia swego istnienia, w imieniu wszyst­
kich organizacyj naszego społeczeństwa gimnazjalnego, 
składa koleżeńskie życzenia pomyślności w dalszej 
pracy, świetnego nadal rozwoju, sukcesów na polu 
wychowania fizycznego oraz przodowania pokrew­
nym sobie organizacjom, Oby sztandar swój nieść 
mogła zawsze wysoko i sławą okrywała siebie i na­
sze gimnazjum. Niech rok rocznie w świat wysyła 
zastęp dobrze wyćwiczonej młodzieży, która w dal- 
szem życiu będzie sumiennie spełniała obowiązki 
obywatela i karnego żołnierza.
i
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Ju b ileu sz  „ Y e n e tii”
W  bieżącym  roku p rzypada  25-letni jubileusz pracy  

G im nazjalnego Koła Sportow ego - „V enetii”. „V enetia” swą 
uroczystość  obchodzi w dniach 6, 7 i 8 październ ika. W ielki 
zaszczy t spada  na nasze gimnazjum i na nas w szystkich d la ­
tego, że m ożem y przyczynić się do uśw ietn ien ia tej uroczy­
stości, k tó ra  jest nap raw dę  doniosła, a to z tego pow odu, 
że „ V en e tia” jest najstarszym  klubem  sportow ym  w W iel- 
kopolsce.

P rzypatrzm y  się rozw ojow i i działalności „V enetii” 
w ubiegłem  25-Ieciu.

W  roku 1908 w śród tow arzyszów  z a b a w y ; K onarskiego, 
G rafste ina, Brykczyńskiego, M ikołajczyka, E rtla , G óreckiego, 
C hylew skiego i G labisza pow staje myśl zorganizow ania się 
w  koło sportow e, I myśl się realizuje. P ow sta je  koło spor­
tow e pod nazw ą „ V en e tia“, zapożyczoną od m iejscow ości 
w pobliżu O strow a leżącej, gdzie na tajne zeb ran ia  schodzili 
się członkow ie T. T. Z-tu. Założycielam i i organizatoram i są 
wyżej wym ienieni K oledzy. W obec zakazu  używ ania barw  
narodow ych  i w strę tu  do barw  niem ieckich, członkow ie w y­
b iera ją  sobie barw y  żółto-niebieskie. Za cel postaw iła  sobie 
„V en e tia“ nie tylko kształcenie ciała ale i podtrzym yw anie 
ducha patrjo tycznego  w czasach  zaboru . Celowi swojem u 
m usiała być w ierną, skoro dnia 19 lis topada  1915 r. konfe­
rencja  p rofesorów  rozw iązała  ją jako „czysto polską organi­
za c ję ”. W łaściw em  zaś pow odem  rozw iązania  był udział 
cz te rech  członków  „Y enetii" w zaw odach  „O strovii" z mi­
strzem  W rocław ia. Do czw órki tej n a leże li: Podejm a, W in­
kow ski, U rban iak  i Kow alczyk.

Od chwili w ięc rozw iązania, rozw ija się nadal „Vene- 
tia" , ale już jako organizacja konspiracyjna. Po odzyskaniu  
niepodległości Polski w raca „V en e tia ‘ na  swoje daw ne s ta ­
now isko w gimnazjum i z jeszcze w iększą gorliw ością od- 
daje się pracy. P rezesu ry  w „V enetii“ dzierży li: G rafstein  
W łodzim ierz, Brykczyński Rom an, K onarski W acław , M iko­
łajczyk Tom asz, Chylew ski Ja n , G labisz Kazim ierz, Scheitze 
W ilhelm , M ierzejew ski Stefan, M arczew ski A leksander, 
C zarnecki W ładysław , W ierusz Ignacy i K w iatkow ski F ra n ­
ciszek. Podczas p racy  konspiracyjnej głów ną sprężyną był 
S tankow ski, a później „V enetią“ k ierow ali Piechocki, L iberek, 
K ucharczyk, M arten , Fikus, M oskau, Pliński, M ierzwiak, 
K arasiński, G rądzielew ski, K ościelak, Kubicki, S tachow iak 
i obecnie M ertka. O piekunem  „V enetii“ jest p. prof. Fr. 
Tosik, poprzedn io  był prof. Z acharjasiew icz.

Co do sekcyj to na jsta rszą  jest sekcja  piłki nożnej, 
gdyż w łaśnie zw olennicy tejże byli in icjatoram i i założycie­
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lami „V enetii“. P rócz tej istn iały  i istn ieją  sekcje : ten isow a, 
lekkoatle tyczna , gier ruchow ych, p ływ acka, hockejow a, k ra ­
joznaw cza, ping-pongow a. K iedyś istn iała  także  sekcja c ięż- 
koatletyczna, bokserska, szerm iercza i łyżw iarska, k tóre jed ­
nak  z pow odu braku  za in teresow ania , lub dogodnych w a­
runków  rozw oju zwinięto.

Z w iększych im prez może poszczycić się „V enetia“ 
urządzeniem  swojego 20-lecia w czasie od 3. VI, - 10. VL 
1928 n  .

W  swej p racy  25-letniej przechodziła  „V en e tia“ czasy  
rozkw itu i zastoju. Od założenia więc do roku 1915 „V ene- 
tia“ row ija się bardzo  pom yślnie, po rozw iązaniu  p raca  za ­
czyna kuleć, aż znow uż w roku 1921 następu je  reorgan izacja  
i p raca  idzie w ożywionym  tem pie do 1928 r. później s to p ­
niowo słabnie.

O benie „V enetia“ pracuje.
O to w ogólnych zarysach  bilans 25-letniej p racy . N ie­

ma w nim ani szczegółow ych liczb w ygranych m eczów  róż­
nych sekcyj, n iem a w yliczonych zw ycięstw , ani m istrzostw , 
ale i z tego poznać m ożna in tensyw ność pracy. P ra c a  w tym  
okresie przyniosła dużo laurów , dyplom ów  i nagród, w y­
szkoliła liczne zastępy  fizycznie przygotow anej do życia 
m łodzieży. T rud „V enetii“ i „w enecjuszów  nie był darem ny, 
albow iem  dał zadow olenie  m łodzieży, zarazem  w ykształcił 
Polsce szeregi dobrych obyw ateli i karnych żołnierzy. „W e­
necjuszów  widzim y dzisiaj na p laców kach i stanow iskach 
p racy  obyw atelskiej i społecznej a i k a rty  w ojenne zapisały  
dużo ich nazw isk.

D oczekała  się „V enetia“ swego 25-letniego jubileuszu, 
my zaś życzym y jej w szyscy, aby p racu jąc i postępując n a ­
dal po tej linji, doczekała  się 50-letniego, a później i 100-let- 
niego jubileuszu.

Józef Rajski.

K ultura fizyczn a  i jej zn aczen ie
Z okazji jubileuszu „Wenctii*'. a rtykuł 

ten Kolegom - W enecjuszom poświęcam.

„W ychow anie fizyczne m łodzieży pow inno oprzeć się 
na p ierw iastkach , tkw ących  w ideologji spartańsk ie j, a więc 
mieć na celu u rab ian ie  m ocnego charak te ru , fizycznego i mo­
ralnego hartu  oraz natu ralnej odporności na przeciw ieństw a 
i ujem ne przejaw y życiow e. Ć w iczenia cielesne m ają na ce- 
lu w spom aganie organizm u w jego rozw oju fizycznym, roz­
wijanie spraw ności ruchow ych, k tóre są po trzebne  w życiu 
codziennem , u rab ian ie  popraw nej i ładnej podstaw y, kształ­
cenie dzielności duchow ej p rzez w yrabian ie  woli, odwagi,
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cierpliw ości, w ytrw ałości i um iejętności panow an ia  nad  sobą, 
p rzygotow ania  do szlachetnego w spółzaw odnictw a, w yrab ia­
nie uczuć społecznych i obyw ate lsk ich”.

Chęć do zabaw y, gry, czy też do jakiegokolw iek ćwi­
czen ia  o charak te rze  rozryw kow ym  jest u nas objaw em  na- 
tu ralnem . T rudno napraw dę tem u zaprzeczyć, k iedy  widzim y 
sta le  baw iące się dzieci, ch łopaków  i dziew częta , w y praw ia­
jących najróżniejsze harce, k iedy  widzim y starsze  spo łeczeń ­
stw o, b iorące żywo udział w życiu sportow em , a p rzedew - 
szystkiem , jeżeli stw ierdzam y my sami, m łodzież — u legają­
ca  częstokroć w naszym  w ieku wielu coraz to  innym  k ap ry ­
som, że w nas nasta je  jakiś głęboki pęd, który  każę nam  po- 
prostu , i to żywiołowo, całą naszą  energję zam ienić na ener- 
gję fizyczną, czy to w postaci różnych gier, czy też  w u p ra ­
w ianiu jakiejś dziedziny w ychow ania fizycznęgo.

Przyjm ując pow yższą zasadą  m ożna pow iedzieć, że spo rt 
i ku ltura fizyczna są to stałe, po tęgujące się elem enty  w ży­
ciu człow ieka, i o ile b ęd ą  dobrze  kultyw ow ane, mogą stać 
się w charak te rze  każdej jednostki, w ybitną cechą — oczy­
wiście dodatnią. D zięki jednostce  mogą te w szystkie dobre 
p ierw iastk i jakie posiada  sport i ku ltura  fizyczna, udzielić się 
także  społeczeństw om , a poniew aż te tw orzą państw a, więc 
pow sta je  w yraźna zależność bytu pańslw ow ego w stosunku 
do  rozw oju kultury fizycznej narodu.

O rganizacja 2aś w ychow ania fizycznego to w ielka rzecz.
Zanim spróbuję bliżej om ówić znaczenie  w ychow ania 

fizycznego dla jednostki, spo łeczeństw a i państw a, chciałbym  
obalić sąd tych, k tórzy tw ierdzą, że sam sport w ystarcza ja­
ko czynnik norm ujący  tężyznę narodu, ew entualn ie trochę 
w ychow ania fizycznego, ale po jętego  indyw idualnie.

O tóż, tak  tej rzeczy pojm ow ać nie m ożna !
W e w ychow aniu fizycznem  musi być jakaś zasada , po­

rządek , system atyczność, kolejność, solidność a p rzedew szy- 
stkiem  fachow a organizacja.

N aw iasem  dodam , że rolę organizacji kultury fizycznej 
spełn iają  kluby sportow e, do k tórych zaliczam y w łaśnie n a ­
szą jubilatkę „V en e tię”.

Jedyn ie  zorganizow ane kluby są w stanie zadow olić w iel­
kie wymogi fizycznego w ychow ania, m ając do tego odpow ie­
dnich instruktów  i w arunki.

Pow racając  do rzeczy  głównej, pow iedziałem , że sport 
ku ltura  fizyczna w pjyw a na ch a ra k te r  człow ieka. I rzeczy­
w iście tak  je s t

K ażda bowiem  gra, ćw iczenie, czy też jakakolw iek  bądź 
dziedzina w ychow ania fizycznego żąda, i to bezw zględnie od 
każdego pew nego w yrobienia, pew nej ogłady w ew nętrznej 
jak  i zew nętrznej, z życia się i uspołecznienia, dalej żąda  p e ­
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wnej stałej p racy  nad  sobą, nad  błędam i i w adam i k tó re  w y­
nikają z pracy  in te lek tualnej, a k tórych  uzupełnieniem  jest 
w łaśnie racjonalne w ychow anie fizyczne.

N iezależnie od sta rań  nad  uw artościow ieniem  siebie, sam 
ruch zorganizow any narzuca poprostu  sportow i szereg p ie r­
w iastków  w ychow aw czych n. p. posłuch, karność, p racow i­
tość, poszanow anie  w szelkich p rzepisów  i regulam inów , g rze­
czność i uprzejm ość w stosonku do słabych, punktualność, 
słow ność itd. M ógłbym tych p ierw iastków  wym ienić n iezm ier­
na ilość, bo to, co niżej podałem , to tylko ułamki, pozostaję 
tylko na stw ierdzeniu , że nap raw dę  tak ie p ierw iastk i są.

W  jakim  stopniu oddziałow uje więc spo rt i ku ltura  fi­
zyczna na społeczeństw o nie trudno będzie  orzec i sp raw a 
staje się tutaj jednakże o tyle pow ażniejsza, że tak  w iele 
zdrow ych elem entów  w wielkiej i pełnej życia grom adzie to 
rzecz w ażna, doniosła.

Śmiało m ożna pow iedzieć, że jakie będzie na tężen ie  ży­
cia sportow ego i fizycznego narodu, takie będzie na tężen ie  
zdrow ej, siły, mocy, odporności, w ytrzym ałości tegoż, a z tern 
p raw o do życia politycznego, państw ow ego.

M am y na to w iele dow odów , że ku ltu ra  fizyczna w pły­
w a na w artość spo łeczeństw a : 3 p rezyden t S tanów  Z jedno­
czonych Am. P., R oosevelt, w ten sposób uzdraw iał najgor­
sze, dzielnice m oralne Now ego Jo rku , że zak ładał tam  szko­
ły boksu. W yniki były nadspodziew ane.

Dzięki sportow i praw ie cały angielski św iat akadem icki 
m oże poszczyścić się ab stynencją  ; tak  sam o w zrosła bardzo  
m oralność m łodzieży angielskiej.

Pod  wlywem  sportu  studenci niem ieccy zaniechali hu la­
szczego życia.

G enerał Persching, w ódz ekspedycji armji am erykańskiej, 
tak  miał się w yrazić :

„M yśm y nasze bitw y we F rancji zaczęli w ygryw ać na 
boiskach sportow ych  w A m ery ce”.

Są także inne czynniki pow iększające w artośc i spo łe­
czeństw a np. : w zrost hygieny, a ten  sam em  zdrow ia, w iara  
we w łasne siły, popraw a charak te ru  narodow ego, um iejętno­
ści stałej i celow ej w alki z błędam i społecznem i a p rzede- 
w szystkiem  z jego klęskam i.

T rudno w ram ach tego artykułu  opisać szerzej tą  d o ­
niosłą s p ra w ę ; przypuszczam , że w ystarczy  to, co wyżej p o ­
w iedziałem , by m ożna spostrzec dodatn i w pływ  kultury fizy­
cznej na spo łeczeństw a — narody.

K ażdy naród  tw orzy  w ielką insty tucję, k tó rą  zwiemy 
państw em .

W iem y, że przew ażnie  naród  kieruje państw em  niepo- 
podzieln ie, że moc i pow aga p ań stw a  zależy jedynie od n a ­



6 P R O M I E Ń Nr. 2

rodu, od jego siły, spoistości, od jakości tw órczej pracy, od 
jego nastaw ien ia  się na w ażne kw estje  aktualne.

W iem y dalej że życie dzisiejsze ulega często  różnym  
przejaw om , sami dośw iadczam y, że jest ono niesłychanie 
skom plikow ane, ciężkie, że wym aga ono od w szystkich w iel­
kiej i stałej energji duchow ej jak i fizycznej — a p rzedew - 
szystkiem , przy dzisiejszej tak  udoskonalonej technice, że la ­
znych nerw ów .

To państw o zabezp ieczy  sobie byt, k tó re  będzie posia­
dało  w łaśnie tą  w ielką i sta łą  energję duchow ą i fizyczną, 
k tó re  będzie  w stanie zorganizow ać, w razie n iebezp ieczeń­
stw a, wielki, tw ardy , silny, n ieustępliw y i żelazny front — 
a tym frontem  to dziś tylko silna pierś obyw atelska.

Słusznie pow iedział dr. Wł. Osmolski („Z aniedbane D ro­
gi W ychow aw cze”) że „bezpieczeństw o odrodzonej ojczyzny 
oprzeć się musi na pow szechnej zdolności do podźw ignięcia 
broni, na  pow szechnej ofiarności patrio tycznej. D obra o rga­
nizacja w ojska, dobre w yposażenie go w broń i środki te ­
chniczne to jeszcze zam ało do stw orzenia  siły zbrojnej. P od ­
w aliną jej jest i będzie zaw sze człow iek, jego spraw ność oraz 
w ytrzym ałość fizyczna i duchow a”.

Nie patrząc  w ięc na żadne trak ta ty  pokojow e, konferen­
cje rozbro jen iow e, ani w szelkie zabiegi pacyfistyczne, w ie­
rzym y w jedno, że spojenia duchow e i siła fizyczna to gw a­
rancja  bytu  narodow ego i państw ow ego, tak  jak pow iedział 
P r u s : „Niem a trak ta tó w  dla słabych” !

Nie zasłonią granic sreb rne  tablice, zap isane  ugodam i, 
jeżeli za niemi nie s taną  w łócznie i m iecze. („F arao n ”)

Setwański.

K rytyczn e ze sta w ie n ie  system ów  
gim n astyczn ych , rzut oka  na  

n ow oczesn e m etod y  i o sta tn ie  
zd ob ycze  naukow e

Spraw a w ychow ania fizycznego nie schodzi z porządku 
dziennego. Idea kultury  cielesnej stanow i dziś jedno z naj­
w ażniejszych zagadn ień  społecznych, zw iązała  się bowiem  
n iety lko  ze stanem  naszego zdrow ia, ale co w ażniejsze z do ­
skonalen iem  i podniesieniem  rasy . Jakko lw iek  w ielką rzeczą 
jest p o tęg a  ducha, to n ierów nie w iększą staje  się w tedy, 
gdy duch  ten ma oparcie w  tężyźnie norm alnie rozw iniętego 
ciała.

To też  całokształt w ychow an ia  człow ieka pow inien 
obe jm ow ać dz iedz iny : fizyczną, m oralną i um ysłową.
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Szkoły nasze k ierow ały  dotąd , w szystkie swe wysiłki 
na  kształcenie um ysłu dziecka, częściow o tylko uw zględnia­
jąc kształcenie charak teru , a zan iedbu jąc  rac jonalne  w ycho­
w anie fizyczne.

N astępstw em  takiego system u w ychow aw czego, jest 
obecny  b rak  u nas ludzi zdrow ych, w ytrw ałych , odpornych, 
zrów now ażonych um ysłowo, a nadm iar jednostek  słabych fi­
zycznie i m oralnie, zdegenerow anych, n iew ytrw ałych , z ra ż a ­
jących się każdą n ap o tk an ą  trudnością, n iezaradnych  - sło­
wem  nieszczęśliw ych dla siebie i sw ego otoczenia.

W  ostatn ich  czasach  w idzim y dążność do popraw y  
tych opłakanych  w aru n k ó w : coraz częściej odzyw ają się gło­
sy, naw ołujące do postaw ien ia  w ychow ania  fizycznego na 
w łaściw ym  poziom ie, specjalne komisje opracow ują now e 
program y zajęć szkolnych, cały szereg w ykładów  i kursów  
dopełn iających  s ta ra  się choć w części w ypełnić lukę 
w przygotow aniu  teo re tycznem  nauczycieli. A  chociaż w po­
czątku  trudności do zw alczania są duże, sp raw a  posuw a 
się naprzód.

Na w ychow anie fizyczne sk łada  się w iele czynników, 
ja k : pożyw ienie, ubranie , rozk ład  zajęć, ilość godzin odpo ­
czynku, snu i t. d., k tó re  nie za leżą zupełnie od szkoły lub 
w małym stopniu  podpada ją  pod jej k om petencję ; inne znów, 
jak ćw iczenia cielesne pod postac ią  p racy  ręcznej, zabaw , 
gier ruchow ych i gim nastyki - pow inny być jaknajszerzej 
w program ie szkolnym  uw zględnione.

Prócz tego każdy  w ychow aw ca fizyczny, dla n a leży te ­
go zrozum ienia techniki ćw iczeń cielesnych i ich znaczenia 
d la  organizm u, musi znać dokładnie budow ę ciała ludzkiego 
(anatom ję) i rozum ieć funkcje poszczególnych organów  (fi­
zjologię).

System  szw edzki zw raca  uw agę na pop raw ną postaw ę, 
k tó rą  ćw iczący musi zachow ać przez cały czas trw an ia  ćw i­
czen ia ; unika n aw e t w fazie przejściow ej pozycji deform u­
jących, co stosow ane system atycznie daje w rezu ltac ie  e s te ­
tyczną, p iękną postaw ą, której w prost u rąga zgarb iona i po ­
chylona postaw a gim nastyków  ni?m ieckich, z p rzerośn ię tą  
m uskulatu rą  ram ion i karku, n iedopuszczająca  do zupełnego 
w yprostow ania.

G im nastyka szw edzka jest g im nastyką pedagogiczno- 
w ychow aw czą i d la w szystkich, niem iecka zaś akrobatyczną, 
popisow ą i dla poszczególnych jed n o stek  - w p ro st w y­
branych.

U m iarkow ane tem po ćw iczeń  um ożliw ia kontrolę d o ­
k ładności ruchów , co jest n iezbędne dla osiągnięcia zam ie­
rzonego  celu, a także  ćw iczy w panowaniu nad  sobą. M a 
to n iezm iernie w ażny wpływ  wy h lw aw czy, bo dziedzina



8 P R O M I E Ń Nr. 2

życia fizycznego łączy się ściśle z dziedziną życia ducho­
wego.

M asow y, grom adny c h a rak te r ćw iczeń, w p rzec iw ieńst­
wie do jednostkow ego-gim nastyki niem ieckiej, dodaje  odw agi 
słabszym , mniej zręcznym , k tórych  ćw iczenie oddzielne p rze j­
muje strachem  i na raża  na drw iny i szyderstw o  kolegów .

N auczyciel, m ogąc jednocześnie zająć w szystkich p racą, 
m oże też  rozłożyć we w łaściw ych chw ilach konieczne od ­
poczynki, gdyż naw et ćw iczenia na przyrządach, dzięki po ­
m ysłow em u urządzeniu  szw edzkich sal gim nastycznych, o d ­
byw a się m asow o t. j. w szyscy, albo też znaczna część za ­
stępu, m oże w ykonyw ać ćw iczenia jednocześnie.

U nikanie okazji do w yróżnian ia  jednostek , lepiej upo­
sażonych od natu ry , k tó re  bez specjalnej zasługi m iejsce 
p rzodujące zajm ują, jest rów nież bardzo  w ażnym  plusem  
w system ie ćw iczenie zbiorow ego ; nie- w yrab ia  zarozum ia­
łości u jednych, ani zaw iści u drugich, k tó rzy  im dorów nać 
nie są w stanie. Ć w iczenia zb iorow e m ają też wpływ  uspo­
łeczniający  : każdy  odczuw a, że jego usiłow ania i s ta ran ia  
w pływ ają  na dobro  całego zespołu , podczas, gdy n ied b a ls t­
wo i lekcew ażen ie  psuje bezw zględnie całość.

Lekcje gim nastyki szw edzkiej to nie jest zbiór ćw iczeń, 
zależny od fantazji nauczyciela, lecz system atycznie  dob rany  
szereg ruchów , m ający na celu danie p rący  w szystkim  gru­
pom m ięśni organizm u dla harm onijnego rozw oju. K ażda 
lekcja stanow i skończoną całość.

Ta pobieżna ch a rak te ry s ty k a  gim nastyki szw edzkiej, w y­
jaśnia, d laczego o trzym ała ona nazw ę racjonalnej i d laczego, 
w obec jej podstaw , naukow o objaśn ionych , jej wyższości 
zdrow otnej i w ychow aw czej, uw ażam y ją za jedynie o d p o ­
w iednią d la m łodzieży szkolnej.

W idzim y, że tu nie chodzi o jakieś specjalne ćw icze­
nia, k tó re  m ożem y spo tykać  w rożnych  system ach, lecz 
o sposób w ykonania, o układ  w danej lekcji, czy też  
w szeregu lekcji po sobie następu jących , ażeby  odpow iadały  
w arunkom  racjonalnego stopniow ania.

Ć w iczenia g im nastyczne m uszą być stosow ane do roz­
w oju fizycznego i um ysłow ego uczniów . Dla m łodszych dzieci 
dajem y ćw iczenia p ro ste , łatw e, zbliżone raczej do ruchów  
życia codziennego. S topniow o przechodzim y do trudniejszych, 
bardziej skom binow anych, w ym agających coraz w iększej 
siły, zręczności i wysiłku um ysłow ego. T en  sam w zgląd 
musi być stosow any i dla starszych  niew yćw iczonych, gdyż 
tą drogą tylko m ożem y otrzym ać dobre  w ykonanie  ćw icze­
nia. S topniuje się ćw iczenia przez zm ianę postaw y, zm ianę 
szybkości, łączenie ćw iczeń kończyn ze sobą  lub z ćw icze­
niami tu ło w ia ; przez zm ianę stopn ia  n a tężen ia  t. j. p rzez
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zw iększenie  odległości lub w ysokości skoku, przez p rzed łu ­
żenie drogi w sp inan ia  się i t. p., a także  przez w ym aganie 
coraz w iększej dokładności i precyzji.

I. N ajszczytniejszem  zatem  hasłem  w w ychow aniu 
pow inno być : Rozw ój w szechstronny  sił fizycznych 
i duchow ych i podtrzym anie  ich do najpóźniejszej 
starości.

II. Całość granic R zeczypospolitej bow iem  zależna 
jest p rzedew szystk iem  od zdrow ia i sp raw ności fizycz­
nej jej w spółobyw ateli. J e s t  to podstaw a, o k tó rą  może 
się oprzeć w yszkolenie żo łn ierza, i jest zarazem  w a r­
tością, k tó ra  obok w artości m oralnych i in te lek tua lnych  
- sk łada się na w artość  całego  narodu.

Prof. Franciszek Tosik.

Na p ierw sze zeb ran ie  
K ółka filo log iczn ego .

Stoicy w ierzyli, że św iat w pew nych okresach  czasu, 
ulega zupełnem u zniszczeniu czyto drogą spalen ia ekpyrosis 
czy też innego kataklizm u, z k tórego później znów  w yłania 
się św iat now y w tej samej formie. Rzym ianin był p rzek o ­
nany, że przez w iekow e obrzędy  m ożna pochow ać wiek d a ­
wny, odgrodzić now y od w szelkiego złego, k tó re  p rzed tem  
ciążyło na ludzkości. I te raz  zanosi się na now ą epokę z tą 
tylko różnicą, że nie trzeb a  zupełnie odgradzać  się od po ­
przedniej i zryw ać z nią, bo z tam tej epoki trzeb a  p rzenieść 
do now ej to, co jest n ieśm iertelne tj. um iłow anie piękna.

W am  jako ostatnim  pionierom  kultury klasycznej, w y­
chow ankom  gimnazjum klasycznego, p rzypadnie  ten  zaszczyt 
p rzenoszen ia  św iętego ognia do narodzin  nowej epoki. N ie­
długi bow iem  czas, k ie d y ż  ch lubą b ęd ą  mówić o W a s: „Oto 
ci k tó rzy  uczyli się greki, podobnie  jak z chlubą bohaterzy  
H om era w skazyw ali na  swój ród  i pochodzenie  (tines em- 
m enai euchetasthe). Podobnie jak daw ni filomaci w ileńscy 
byli kw iatem  inteligencji polskiej, tak  W y nią będziecie  na 
rozdrożu  now ych okresów  czasu.

W  przekonaniu , że nie cyw iljzacja i postęp  techniki 
św iatow ej prow adzi człow ieka na p raw dziw e w yżyny ducha 
ale praw dziw a „hum anitas" ta, k tó ra  w ielkiem u zw ycięzcy 
Scypjonow i kazała  zw rócić dziew icę zab ran ą  przy zdobyciu 
m iasta w ręce  jej narzeczonego , a G erm anikow i z odkry tą  
przez pietyzm  głową zw iedzać A teny  stolicę kultury, o tw ie­
ram  to p ierw sze zeb ran ie  K ółka filologicznego. W  myśl So- 
k ratesow ej ka lokagath ia  i n ieśm ierte lnego  napisu  G nothi se-
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auton, nie będziem y opanow yw ali sił p rzyrody, ale raczej 
sam ych siebie. Nie będziem y narazie  w ygłaszać referatów , 
k tó re  przew ażnie  są w yciągiem  z obcych książek  i po łączo­
ne ze s tra tą  obecnie tak  drogiego dla W as czasu, ale u p ra ­
wiać będziem y kulturę serca i poczucie p iękna. Jeśli jednak  
który  z W as będzie  okazyw ał żyw sze za in teresow an ie  w ja­
kiejkolw iek przez siebie obranej dziedziny pracy, będzie  miał 
sposobność podzielić się z nami sw ą zdobyczą w formie k ró ­
tko ujętej rozpraw ki. O tw ierając  tę now ą p laców kę kultury, 
naw iązuję do tradycyj klasycznych, którem i chlubił się nasz 
zak ład  w początkaek  sw ego istnienia.

Tyche agathe.
Prof. St. Wojtowicz

opiekun „Kółka filologicznego”.

O ty p  sp o łeczn ik a
P raca  społeczna i społecznik  — oto  dw a w yrazy, k tó ­

rych się często  nadużyw a nie rozum iejąc, w zględnie nie do ­
ceniając  ich znaczenia. P racow ać społecznie nie każdy po ­
trafi, a i społecznikiem  nie każdy być umie. P raca  społeczna 
w ym aga od swego pracow nika zaparc ia  się siebie, bezw zglę­
dnego p rzek reślen ia  sw ego ja, a podporządkow an ia  się ce ­
lom i dobru  ogółu. Kto chce p racow ać społecznie, kto chce 
rościć sobie p re tensje  do m iana społecznika, musi w iedzieć, 
że z chw ilą w stąp ien ia  na arenę  p racy  społecznej p rzesta je  
istnieć jako jednostka, a staje się jednym  z wielu, kom órką, 
cząsteczką  ogrom nego spo łeczeństw a ludzkiego, w którym  
tonie egoizm i sobkostw o. C złow iek jako cząstka  tego w iel­
kiego organizm u w yrzeka się sw oich poglądów , zam iarów  
i dążeń, a zaczyna tak  m yśleć i działać i do tego dążyć, do 
czego zm ierza dane spo łeczeństw o — ośrodek , w którm  on 
pracuje.

N iem a w ięc m iejsca na teren ie  p racy  społecznej na 
osobiste porachunki, n iem a m iejsca dla zaspokojenia  „dzikiej” 
ambicji, ani dla żadnych  innych w zględów  osobistych. W a ­
runki więc, jakie staw ia się „kandydatow i” na społecznika, 
są dość trudne i w ym agają już silnej woli i opanow ania  sie­
bie. Ta to przyczyna spraw ia, że zastępy  praw dziw ych 
społeczników  są jeszcze nieliczne, gdyż w ielu nie może o p a ­
now ać siebie i podpo rządkow ać  swoje „ ja” dobru  ogółu. 
D rugą przyczyną b raku  dobrych  społeczników  — to trudności 
zw iązane z sam ą p racą  społeczną. P raca  spo łeczna to p r a :a  
ciężka, trudna, bez w ytchnienia, o ow ocach długo do jrzew a­
jących, a n ieraz naw et i bezow ocna. D latego też  *od spo­
łeczników  w ym aga się niespożytej energji, w ytrw ałości, p rzę d ­

li >
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siębiorczości i zobo jętn ien ia  na w szystko to, co niem a nic 
w spólnego z p racą  społeczną. A  jakich my m any „społecz­
ników ” ? O! jest kilka odm ian, postaram  się jednak  najgłów ­
niejsze typy  scharak teryzow ać.

Dość często  spotykanym  typem  jest „spo łeczn ik” „de 
nom ine”. Człow iek tak i jest społecznikiem  w cudzysłow ie, 
to znaczy, że sam siebie będzie uw ażał za społecznika, ale 
w  pojęciu innych jest zerem . Nie chodzi mu bow iem  by­
najm niej o p racę  społeczną, on nie rozum ie znaczenia i w ar­
tości tejże, nie rozum ie, że z godnością czy z m ianem  zaw ­
sze jest zw iązany jakiś w arunek, jakaś p raca, k tó rą  w ypeł­
niając, zasługuje się na tak ie czy inne miano. W  jego po ­
jęciu p racow ać społecznie to znaczy p iastow ać w jakiejś 
organizacji ten  czy ów urząd, podpisać się na kurendzie  
i przyjść na zebranie . To w szystko. G dy zaś ktoś zw róci 
mu uw agę, że to zam ało, czuje się obrażonym  i najczęściej, 
albo jeszcze mniej robi, albo w ystępu je  z organizacji. Taki 
„społecznik” nie przynosi najm niejszego pożytku, p raca  jego 
to proform a, a to co robi, — robi dlatego, by o nim dużo 
i głośno m ówiono, by nazw isko jego figurowało na każdem  
miejscu. T aką jednostkę nie m ożna obdarzać  m ianem  „spo­
łeczn ika”, gdyż w artość jej dla danej organizacji, czy też 
dla spo łeczeństw a p rzedstaw ia  się jako zupełne zero.

Drugim typem  także  często spotkanym  (szczególnie na 
gruncie gimnazjalnym) — to „społecznik” o w ygórow anej 
ambicji. A m bicja jego jest tak  w ielką, że przysłania w jego 
w yobraźni obraz praw dziw ej w artości. Człow iek taki zdolen 
jest podjąć się we w szystkich organizacjach naczelnych  s ta ­
nowisk, w szędzie prow adzić zebran ia , w ygłaszać referaty , 
organizow ać im prezy i podjąć się w szystkiego, o co tylko 
się go poprosi. Podejm uje się w szystkiego, albow iem  nie 
zdeje sobie sp raw y z tego, że przy obejm ow aniu u rzędów , 
czy stanow isk trzeb a  także  się zastanow ić nad  tern, czy b ę ­
dziem y w m ożności sprostać  obow iązkom  zw iązanym  z d a ­
nym urzędem , czy godnością. Jednostk i więc tego pokroju 
także  nie m ożem y nazw ać społecznikam i, poniew aż nimi nie 
są. Nie m ogąc bow iem  podołać wszystkim  swoim obow iąz­
kom, szybko się zn iechęca ją  i usuw ają z a reny  p racy  spo­
łecznej, z n iechęcią  i z żalem  do ludzi i do całego św iata. 
A  w czem  leży przyczyna teg o ?  O tóż, p rzyczyna leży w 
tern, że dane jednostk i są niew olnikam i swoich nam iętności 
(w tym w ypadku  ambicji) i u legają im, nie s tara jąc  się w cale 
opanow ać je. Siłą w ięc faktu te i tym podobne jednostki 
nie p rzedstaw ia ją  żadnej w artości pod  w zględem  p racy  spo ­
łecznej.

Trzecim  z kolei typem , k tórego  chciałbym  także  om ó­
w ić, to „spo łeczn ik” p racu jący  tylko „językiem ”. Ludzi t a ­
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kich najczęściej spotykam y, poniew aż w każdy praw ie o rga­
nizacji jest ich około 50 proc. P rzychodzą  na zebranie , 
składki płacą, zab ie ra ją  głos, p ro jek tu ją i uchw alają wnioski 
lecz na  tern dosyć. Żeby pom yśleć o zrealizow aniu  uchw ały 
zab rać  się do pracy , zakasać rękaw y  — to nie. P rzec ież  
„sw oje" już zrobili, sk ładkę zapłacili, na zebran ie  przyszli, 
p ro jek t uchwalili, a o resztę  to niech się kłopoce, kto chce. 
W  tern leży tajem nica, d laczego mimo tylu uchw alonych 
w niosków , p raca  nie postępu je  w cale naprzód . Nie p o stę ­
puje naprzód  dlatego, że niem a nikogo, ktoby zechciał za ­
jąć się realizow aniem  często  bardzo  pożytecznych uchwał.

O to trzy odm iany, trzy  typy  naszych „w łaściw ych spo- 
łeczników*'. J e s t  ich z pew nością  jeszcze więcej także  cie­
kaw ych, ale o tern może później. O becnie zaś chciałbym  
pokazać praw dziw ego społecznika, jako kon trast do wyżej 
w ym ienionych typów .

Społecznikiem  m ożna nazw ać takiego tylko człow ieka, 
k tóry  posiada  swoje w łasne zdanie i p rzekonan ie , umie do 
celu dążyć w ytrw ale po raz w ytkniętej drodze ; p racując 
jednak  dla dob ra  ogółu, dla dobra  w spólnego — umie p o d ­
porządkow ać w zględy osobiste  spraw om  ogółu. P rzytem  
musi się odznaczać w ytrw ałością, sum iennością, p racow itoś­
cią, musi posiadać  odw agę cyw ilną i sam ozaparc ie  się. M usi 
być przygotow anym  na to, że droga k tó rą  ma kroczyć, to 
trudne, najeżona przeszkodam i, uciążliw a, często  naw et b ez ­
ow ocna. Społecznik, jak już raz w spom niałem , musi posia ­
dać hart ducha, siłę woli, n iespożytą  energję i w ielki zasób 
cierpliw ości. Spo tka się n ieraz z niezrozum ieniem  ludzi, 
z uśm iechem  politow ania na ustach  drugich, z uśm iechem , 
który  jego am bicję i poczucie honoru będzie sm agał ogni­
stym biczem, w yciskał z oczu łzy żalu i w ściekości, — od­
b iera ł chęć i siłę do dalszej p rac y ; w szystko to jednak  trz e ­
ba zdusić, stłumić i ukryć w sobie, gdyż na aren ie  p racy  
społecznej niem a m iejsca na sp raw y  osobiste. P am ięta jc ie  
o tern społecznicy !!

Na koniec chciałem  jeszcze dodać kilka słów  o w dzię­
cznej niwie pracy. Mimo tylu trudności, k tó re  trzeb a  zw al­
czać postępu jąc po d rodze p racy  społecznej, trzeb a  zazn a­
czyć, że p raca  na tern polu daje duże zadow olenie w ew nę­
trzne, a p rzedew szystk iem  kształci. Takiem i organizacjam i, 
k tó re  w ychow ują sw ych członków  społecznie to H arcerstw o , 
Sodalicja, T. T. Z. Nie po trzebu ję  tutaj w spom inać o zad a­
niu i program ie tych organizacyj, gdyż w szystkim  to jest 
dobrze  znane. K ończąc staw ię tylko py tan ie , na  k tó re  od ­
pow iem  m ojem  zdaniem  :

— D laczego mimo tak  obszernego pola dzją łąn ia , tylu 
z naszego spo łeczeństw a gim nazjalnego, jest jeszcze „dzikjch14
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niezjednoczonych pod żadnym  sztandarem , w żadnej o rga­
n iz a c ji? ? ?

W łaśnie d latego, że nie pojmują, że każda  jednostka  
chodząca luzem, musi się załam ać, musi zg inąć, — bo w  
m asie tylko siła i potęga.

Józef Rcjski.

P raw d a i p ięk n o  m a te m a ty k i
Stosow nie do przyrzeczenia , danego w  mojej p ierw szej 

gaw ędzie, przychodzę na spotkanie, aby  znowu pogadać o... 
m atem atyce. Już w idzę na tw arzy  C zytelnika drw iący uś­
m iech, lecz mimo to piszę, bo m uszę dotrzym ać słow a i chcę  
pisać.

Jeże li rzucim y pytanie : — „G dzie szukać w łaściw ego 
celu naszych d ążeń ?"  — to napew no każdy przyzna, że  
w P raw dzie  i P ięknie. A m atem atyka, mimo, że nie na leży  
do literatury , czyni zadość tym naszym  wyższym  po trzebom  
duchowym .

M atem atyka więc podaje nam  P raw dę. Ale zastrzegani 
się tylko, że P raw da  ta  nie dotyczy  bezpośredn io  p rze d ­
m iotów m ateria lnych , uchw ytnych zmysłami, lecz w łaśnie 
naszych konstrukcyj um ysłowych.

Kiedy to piszę, nasuw ają  mi się mimowoli dw a już raz  
słyszane py tan ia  :

„Czy dlatego p raw da m atem atyczna ma mieć m niejszą 
w artość, że dotyczy naszego um ysłu ? "

„Czyż p raw a myśli naszych, naszego św iata w ew n ętrz ­
nego nie są rów nież in teresu jące, jak i p raw a św iata zew ­
nętrznego ?"

O dpow iedzi na te py tan ia  nie daję, zostaw iając  roz ­
strzygnięcie tego Czytelnikom .

Często nazyw a się m atem atykę zabaw ką, a jej p rzed ­
miot urojeniem . A  to jest niesłuszne. Istnieją bow iem  tak że  
praw dy, k tóre nie m ają d la nas żadnej w artości naukow ej 
(np. objętość o łów ka, k tórym  piszę), podczas gdy p raw d a  
m atem atyczna jest d la  nauki pełnow artościow a.

„W ogóle w artość poznanej praw dy  jest tern w iększa", 
mówi ZYGM UNT JA N ISZ E W SK I -  „im bardziej ta  

p raw da rozszerza  lub pogłębia nasze poznanie, t. j. im b a r­
dziej jest ogólna i pow iązana z resz tą  naszych  w iadom ości. 
Te w łaśnie cechy posiadają  w wysokim  stopniu p raw d y
m atem atyczne."

Drugim, m oże n aw et w ażniejszym  celem  zajm ow ania 
się m atem atyką jest jej Piękno. I znowu pow ołuję się n a  
zdania m atem atyków , k tórzy nam  podaw ają  pełno dow odów  
na to.
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Oto, co mówi o dziele m atem atycznem  M ITTA G  LEF- 
F L E R : „N ajlepsze dzieło m atem atyka jest dziełem  sztuki 
w zniosły i doskonałej, śmiałej jak najbardziej skryte m arze­
n ia  w yobraźni, jasnej i przezroczej jak myśl oderw ana".

P raw da , że tylko garstka jednostek  odczuw a to P iękno 
że się niem  upaja, jak nektarem , skradzionym  ze stołu olim ­
pijskich bogów, lecz „nie m asz się czem  dziw ić” — pisze 
G A U SS w liście do Z O FJI GERM AIN, — „czar tej sub te l­
nej nauki objaw ia się w całem  swem  pięknie tylko tym, 
k tó rzy  m ają odw agę ją zgłębić."

O tern, że wielcy ludzie, niem atem atycy, zajm ow ali się 
m atem atyką, nie dla zdobycia ogólnego w ykształcenia, lecz 
d la  P iękna  tej nauki ścisłej, mówi F. RUDIO w jednem  ze 
sw oich dzieł:

„To, co z n iep rzep artą  siłą pociągało do nauk m ate ­
m atycznych wielkich m istrzów  O drodzenia , takich jak  BRU- 
I\E L E SC O , LIONARDO DA VINCI, R A FA E L, M ICHELAN- 
GELO i w szczęgólności także  A LBRECH T DURER, nie 
było w yłącznie dążeniem  do w szechstronnego w ykształcenia. 
Mieli oni św iadom ość, że, przy całej sw obodzie indyw idual­
nej w yobraźni, sztuka także zna praw o konieczności i od ­
w rotnie, p rzy całej n iew zruszności logicznej budow y i m ate­
m atyka rozw ija się według p raw  p iękna .”

I w  m atem atyce m ożem y mówić o „indyw idualnej w y­
obraźn i", k tó rą  jest tutaj abstrakcja . M atem atyk  musi umieć 
m yśleć abstrakcyjn ie, musi pracow ać w yobraźnią, by o d e r­
w ać się od pełnego niedokładności, rysunku i p rzen ieść  się 
w  „św iat ducha." W tej chwili przychodzi mi na myśl „Oda 
do m łodości" M ICKIEW ICZA. I rodzi się myśl (może zbyt 
śmiała), że ten  „św iat ducha*1, o którym  mówi poeta , tw orzy  
nietylko m łodość, lecz tak że  i m atem atyka. W ieszcz nasz 
tak  w oła : •w  r

„Oto miłość ogniem z io n ie !
W yjdzie z zam ętu  św iat ducha — *
M łodość go pócznie na sw ójem -łonie,
A przyjaźń w w iecźne' sk ó ja rź ^ S ^ ó jn ie .11

A więc, skoro  „św iat ducha11 ma ‘ w K n u rz e  p iew ców  
i jest dla nich czem ś pięknem , td  i m atem atyka  iqa te cećhy  
piękna. M oże to zbyt śmiałe, lecz ćż^ż jii^ M o ^ Ś tt^y li byś- 
my się w m atem atyce w obec tego naw et ,,'piervViae£tk&- ro ­
m an tycznego"?  1 " ' 76 :

Ale trąb k a  gra mi hasło odw rotu, bom się zbytnio za­
galopow ał. — A d rem !

M ówiłem , że m atem atyka jest p iękna. TTie dziwi mnie 
jednak  to w cale, że tak  mało widzi P iękno w m atem atyce, 
bo nauka ta  jest dla w ielu bardzo  trudna i szybko zniechęca 
m niej w ytrw ałych. — „O ile bow iem " — mówi ZYGM UNT
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JA N ISZEW SK I — „z początku  przedm iot m atem atyki jest 
prosty  i dla każdego zrozum iały — jeden , dw a, trzy... — 
potem  staje się, dzięki a b s t r a k c j o m  i m atem atycznem  
opracow aniu  tak  subtelnym , a tok  złożonym , że specjalnej 
trzeb a  zdolności, k tórąbym  nazw ał i n t e l e k t u a l n ą  w y ­
o b r a ź n i ą ,  by go sobie o d t w o r z y ć ,  u t r z y m a ć  w umy­
śle i operow ać nim".

T. SIERZPU TO W SK I nie każę się przerażać  tym ogro­
mem nauk m atem atycznych i ich trudnością  i tak  m ów i:

„W praw dzie  olbrzym i jest gm ach w iedzy m atem atycznej 
w praw dzie  zaw iera  liczne boczne skrzydła, ko ry ta rze  w za­
jem nie się kom unikujące, w iele schodów  uciążliwych d o  
przem ierzenia, a także  tajem nicze kom naty  nie dla każd eg o  
w tajem niczonego dostępne — mimo to gmach jest w spaniały  
zachęcający  do zw iedzenia go, a przytem  tak  p i ę k n i e  i 
l o g i c z n i e  zbudow any, że chętny tu rysta , m ający dobrych  
przew odników  (profesorów  i książki naukow e), bez specja l­
nego wysiłku potrafi go zw iedzić. J e s t  to przytem  gm ach 
niezw ykły, bowiem  budow ę jego rozpoczęła  ludzkość p rzed  
tysiącam i lat — kresu  zaś ukończenia budow li nie da się 
p rzew idzieć”.

Na tern kończę m oją drugą z kolei gaw ędę. W iem , 
że m oże przeholow ałem  coś niecoś, m ówiąc o „św iecie 
ducha", lecz sądzę, że Czytelnik zrozum ie mnie i znajdzie 
w moich zdaniach to, czego szukać każę tytuł pow yższej 
gaw ędy. Życząc C zytelnikom  pom yślnej na przyszłość p racy  
nad  „m atym ą", żegnam  do zobaczen ia  w następnym  num erze 
naszego kochanego „Prom ienia".

Marjan Szwaba.

„H°slorja muzyki polskiej’*
Ja k  k ażda  sztuka jest piękną, tak  też i m uzyka je s t 

sz tuką p iękną a zarazem  nauką. Sztuką p iękną, bo w yraża  
piękno zapom ocą dźw ięków , nauką zaś, bo op iera  się na b a ­
daniu fizycznych p raw  dźw iękow ych i este tyki ich uży tkow a­
nia. M uzyka istnieje tak  daw no, jak daw no istn ieją  ludzie. 
Ona jest w yrazem  duszy danego narodu, danej epoki... Hi- 
storję muzyki m ożem y podzielić na  trzy główne epoki :

E poka I-sza, hom ofoniczna bezw zględnie jednogłoso­
w a w okalna i instrum entalna trw a  od czasów  na jdaw nie j­
szych do X w ieku po Nar. Chr.

E poka Il-ga, polifoniczna - w której mamy pierw sze p ró ­
by w ielogłosow ności. T rw ają one od połow y XV w ieku, po- 
czem  następu je  rozkw it w ielogłosow ej w okalnej polifononji 
do XVI wieku.

sni',-1 • , |»,. • »
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E poka III-cia, harm oniczna. W  tej epoce tw orzy się me- 
lod ja  na tle harm onji różnorodnie ułożonej w w okalnej i in ­
strum entalnej m uzyce. T rw a ona do końca XIX wieku.

Na prastarych  budow lach  egipskich, w znoszonych tysią­
ce  la t p rzed  Chr. spotykam y sczern iałe i naw pół s ta rte  w ie­
kami rysunki daw nych harf, fletni, trąb , pochodów  z tań c a ­
mi, śpiew em , o rk iestrą  itd. Na podstaw ie tych rysunków  i 
danych  dotyczących teorji muzyki h istorja doszła do n a s tę ­
pujących wniosków, że : a) m uzyka do X w. była jednogło­
sowa; b) m uzyka była przew ażnie w okalną i rytm  jej zależał 
od jakości w iersza, c) m uzyka w starożytności nie była sam o­
dzielną sztuką piękną, lecz była elem entem , podnoszącym  
urok  w szelkich obrzędów  i cerem onji religijnych, (ap. Egip­
cjan ie, Żydzi narody  Azji M niejszej).

N ajbardziej zajm owali się m uzyką G recy. B adan ia  nad 
system em  dźw iękow ym  dokonyw ali P itagoras, A nystoksenos, 
Euklides i Ptolim eusz. Ich system  teore tyczno  m uzyczny stał 
się podw aliną  mnzyki średniow iecza. Początk i muzyki gre­
ckiej były zw iązane z legendam i. T ak  np. znane są podania  
o Orfeuszu, Amfionie, D em odokosie i Tem iosie, w ysław iają­
cym  A gam em nona i pow rót G reków  z pod Troi.

Do akom paniam entu  przy śpiew ie używ ano cy tary-stru - 
now ej, aulos - instrum entu  dętego i fletu pastersk iego  sy- 
rinks. W  czasach hegem onji S party  w yróżniali się w muzyce 
O lym pos, T erp an d er i Arion. L iryka rozw ijała się św ietnie 
za  czasów  Safo, A lkaosa, A nak reona  i P indara . W  V wieku, 
k iedy  A teny  stają  na czele greckiej cywilizacji następuje  roz­
wój tragedji (Eschyłos, Sofakles i Eurypides) a z nią muzyki 
bez k tórej trag ed ja  obyć się nie może. W  akcji bowiem  chór 
m iał b a tdzo  w ielkie znacznie. Po upadku niepodległości G re­
cji m uzyka traci znacznie, a zajm uje się P la to  i A rysto teles 
jako (jeszcze) przedstaw iciele  klasycyzm u. Tak m inęły lata  
chw ały  i św ietności... pozostały  tylko pomniki daw nej w yso­
kiej kulturv...

P ierw si chrześcijanie mieli m uzykę synagogalną. Ś p ie­
w ano hymny, psalny, kantyczki... Sw. A m broży w prow adza 
z bizantyjskiego do rzym skiego kościoła śpiew  antyfonalny. 
G rzegorz W ielki zaznaczył się w ybitn ie w dziejach muzyki 
jako o rgan izato r śpiew u kościelnego. Śpiew  ten jednogłoso­
wy nazyw a się gregoriański i po dziś dzień używ a go się 
w m uzyce kościelnej...

Na dużej rów ninie obfitującej w orne pola, lasy i bagna 
m iędzy Bałtykiem , K arpatam i, O drą, Bugiem i Sanem , doo­
koła W isły zam ieszkał szczep słow iański, nazw any  Lacham i 
lub Polanam i. Lud ten miał swoje podania  o smoku na W a­
w elu, o krasno ludkach , czcił bożków , sk ładał im ofiary i na 
ich cześć śpiew ał pieśni. Te pieśni obrzędow e i inne stoso­



Nr. 2 P R O M I E Ń 17

w ane w życiu codziennem  na chrzcinach, w esełach  dożyn­
kach itp. były objaw em  m uzykalności ludu polskiego.

Jeśli chodzi o instrum enty, to najstarszym  instrum entem  
m uzycznym  u Polaków  była „gęśl”, o którym  w spom inają 
k ron ikarze  i poeci, a o istnieniu tegoż przekonyw uje nas 
etym ologja w yrazów  guślarz, gusła, fęś l. Drugim instrum en­
tem  była duda lub w ołynka, z k tórych pow stała  znana i b a r­
dzo rozpow szechniona w śród górali kobza.

Lud polski śpiew ał dużo pieśni pogańskich, po przyjęciu 
zaś chrześcijaństw a zmienił im iona daw nych bożków  w pie­
śniach na : Bóg, Chrystus, M arja itd. Zachow ały się do na­
szych czasów  „sekw encje” i „historje" o lokalnych św iętych 
m ęczennikach. Śpiew ano w ięc pieśń o św. W ojciechu, o św. 
S tanisław ie - B iskupie, św. Jadw idze  i na cześć św. Kingi 
„h isto rje” w spom niane były n ieznanych  autorów . T ekst zaś 
pisany w języku łacińskim  tw orzyły  jednostk i z duchow ień­
stw a. D otychczas w ykryła h istoria tylko jednego kom pozyto­
ra  sekw encyj a był nim Ja n  z Kem py, biskup poznański, k tó ­
rego życiorys podaw ają  kroniki Długosza. Ja n  z Kem py na­
pisał : 1) „Salve salutis ian u a” , 2) „B ened ic ta” 3) 0  św iętym  
W o.ciechu, 4) 0  św iętym  Piotrze, 5) 0  św iętym  Paw le, 6) 
A ntyfonę do M atk i Boskiej „Lux clarescit in v ia”.

Ja n  z Kem py, mimo tak  skąpego m aterja łu  tw órczego 
jest p ierw szą w yróżniającą się jednostką  w epoce m uzyki 
hom ofonicznej w Polsce.

Dalszy ciąg nastąpi.
Zbigniew Stawowy.

Z  powodu braku czcionek greckich podajemy wyrazy gre­
ckie w transkrypcji polskiej. (Przyp. druk,)

U W A G A !
„ P R O M I E Ń ” p r z y jm u je  w s z e lk ie  
d r u k i d o  w y k o n a n ia , k t ó r e  w y k o n u ją  
-  p o  c e n ie  k o n k u r e n c y jn e j  n a  w ła s n e j  - 

d r u k a r c e

„R O N E O “.
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M o rze!
„Siwemu Sokołow i” 

poświęcam
M orze! O Morze, jakieś Ty potężne.
Jakieś Ty wielkie.... jakieś niedołężne!
C zy i godzi Tobie do stóp mych się ścielić 
I  ze wściekłością..,, pianą brzegi bielić ?
C zyż to l y  jesteś — co tak karzesz srogo 
Ludzi odważnie mknących morską drogą,
Dufnych w swe siły, a które są niczem 
Gdy l y  się pienisz z zagniewanem licem ?
Czyliż być umiesz i sługą i panem 7...
Raz karać śmiałków z licem zagniewanem,
A innem razem z podobnem obliczem
Do stóp się kłaść mych, mnie, co jestem niczem ?!
Gdzież Twoja siła — gdzie potęga cala,
Przed którą nawet ustępuje skała —
Dzieło rąk Stwórcy.... a czem wobec Niego 
Genjusz jest ludzki, genjusz stworzeń Jego7 !
Ty przed stworzeniem kornie czołem bijesz,
Stopy mu liżesz i do nog się wijesz;
Jakże hołdować musisz Stwórcy swemu,
Jak się Doń modlić.., i  jak służyć Jemu ?
Twoją modlitwą — to fali szemranie,
Twoją modlitwą — fali kołysanie,
Twoją modlitwą — ryk głuchy bałwanów 
Co gdyś wzburzone, na kształt lewjatańów 
harcu ją wściekle po wydętej toni,
Jak tabun dzikich... rozszalałych koni.
Tują pracą wśćiekłe o brzegi fal bicie,
Z  towarzyszącym rdeustannem wyciem,
Poświstem wiatru,... i z hukiem donośnym. 
Rozbrzmiewającym wokół echem głośnem,...

<
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A wieszże za co ja kocham Cię — Morze ?

Zato, że Ciebie nikł siłą nie zm oże!
Nie zmoże siłą.... potęgą.... chytrością,
Bo l y  przewyższasz wszystkich przebiegłością*.

Tu się służalczo u nóg ludzkich wijosz -r- 
Tam dufnych w siebie zdruzgoczesz, rozbijesz ; 
Gdzieś dziecko matce szemrzeniem usypiasz — 
Znów nieopatrznych w wir zdradziecki chwytasz ; 
Jednym rozgrzane słońcem chłodzisz ciało — 
Drugim do brzegu wzbraniasz dobić cało,
Innych znów bierzesz na łono... do siebie 
1 Władcy składasz w bezkrwawej ofierze.

Zato, że błyszczysz więc w takim splendorze,
W czci-ś jest u wszystkich... i w takim honorze,
Że pojąć mocy Twej człowiek nie może...
Zato Cię kocham... i sługą Twym  — M orze!

Rajski Józef.

M orze
Cisza.,.;.
Śpi morze... w śnie lekkim  w znoszą się fale,
I d rgają  lekko w mgły zaw oju śnieżnym ,
Pod w zrokiem  księżyca lubieżnym .
C isza....
Śpi m orze.... uśpione rozkoszą
Lekko fale się w znoszą.

Nagle....
Z chm ur łona, w sta je  w ia tr  zuchw ały 
Schwycił fal grzywy, z rozw itych w arkoczy 
P ereł u lew ą bryznęły  mu w oczy.
W ściekłe... do walki już w lot się zerw ały  
G dy je w iatr schw ycił zuchwały. • V • * * <
Rycząc, z fal jedna  kark  w zniosła szalona, 
Pędzi, chce skały w pył rozbić w swym biegu, 
W zdym a się, p iersią  do tknęła  już brzegu, 
Szarpie się we łzach opada... i kona 
F a la  w swym biegu szalona.

„C hevalier“
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I coż  m i z teg o ....
I cóż mi z tego, że żyję na ziemi,
Na tem  pado le  nędzy i rozpaczy,
Że duszę m oją napaw am  złudnem i 
W izjam i, k tórych oko nie zo b aczy ?

Cóż mi z tych m arzeń, cóż z tych snów  cudow nych, 
G dy przy mnie stoją tłum y biednych, głodnych ?...

I cóż mi z tego, że żyję na ziemi,
G dy niem a na niej szczęścia ani cienia,
Że trudy  życia dzielę z braćm i swemi,
I w raz z trudam i bóle i c ie rp ien ia?

I cóż nam  z życia, cóż z podłego b y tu?  —
Nic prócz p rzek leństw a, szatańskiego  zgrzytu...

W ięc gdy nic na  tej nie znajdujem  ziemi
Prócz b ratn iej walki, n ieszczęścia i złości —
Do góry dążyć musim sercy  swemi,
By się wyzw olić z tych w ięzów  niskości.

Do góry dążmy, a dążm y w ytrw ale
Tam  — gdzie nas czeka W olność D ucha w chw ale.

Erjoł.

W ieczo rn a  c isza
Od grusz polnych długie k ładą  się cienie....
Zadum a tęskna  spada na łany
rozkołysane, w szary  zm rok w ieczora  p rzyob leka  ziem ię 
i czołga się coraz dalej, szerzej... S zare  plam y 
ścielą się po m iedz długich, w ypłow iałych sm ugach...

Na A nioł Pański gdzieś z oddali dzw ony 
biją długo, pow ażnie i akordów  dźw iękiem  
n iosą n ad  lasy, pola, to szep t rozm odlony, 
to długą, w eselną, se rdeczną  podziękę.

W szędzie cisza... C zasem  tylko od wioski, z oddali 
Śm iech doleci dziecięcy  cichy rozperlony , 
lub skrzypiec nu ta  skoczna nadbiegnie, rozpali, 
do tańca  już chce porw ać.... lecz w net skoczne tony 
G dzieś się nad  pola rozpłyną i znów  cisza długa...

I myśl ludzka spokojna zda się, w ypoczyw a... 
B łękitnych m arzeń  torem  leci i jak fala 
M orza odb ita  o brzeg w ciąż się zryw a 
I w raca  i znów bieży, tak  i ona pływ a, 

jak fala...
L. Pankanin.
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Ł zy
Płyną kropliste,
gorące czyste....
p łyną łzy.
P łyną w e w ichrze,
ciche, najcichsze,
p łyną łzy.
I płyną rzew ne.
sm utkiem  pow iew ne,
płyną łzy.

Isia.

KĄCIK

HARCERSKI
pod redakcją

„Wielkiego W ęża."

P o s łu c h a jc ie  !
W  obecnym  m iesiącu nasi koledzy zjednoczeni pod b a r­

wam i G im nazjalnego Klubu Sportow ego — „V en e tia” obcho­
dzą szczytną rocznicę, a m ianow ice 25-lecie sw ego istnienia. 
25 lat już p racu ją  i znoją się i doczekali się takiej rocznicy. 
W yobraźcie  sobie, że p rzed  25-ciu laty  garstka  chłopców  
baw iących  się zw ykle w piłkę na W enecji, porozum iała się 
i postanow iła  zjednoczyć się i stw orzyć organizację spo rto ­
wą, k tó rab y  dbała  o kulturę  fizyczną. I dokonali tego. R y­
chło też szeregi ich zaczęły  się zw iększać, coraz w ięcej m ło­
dzieży zaczęło do nich p rzystaw ać, aż stali się grupą sil­
ną. To nie podobało  się w ładzy szkolnej i w roku 1915 
rozw iązuje „V enetię" z całkiem  błahego pow odu. Lecz ko ­
ledzy nasi nie dali za w ygraną, ale dalej p racow ali w orga­
nizacji tylko potajem nie. A  gdy nasta ła  Polska znów  w ypły­
nęli na św iatło dzienne i p racu ją  do dziś.

Jak ie  ich zasługi ? B ardzo w ielkie ! A lbow iem  przygo­
tow yw ali siebie i swoich kolegów  do życia i p racy  obyw a­
telskiej, do służby w wojsku, n aco  dow odem  liczny ich udział
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w w alkach o n iepodległość. N apracow ali się porządnie, my 
w ięc m usiny ich, p racę  zrozum ieć i ocenić, my dlatego, że 
oni są nam, albo my jesteśm y im bliscy zajęciam i i za in te ­
resow aniem .

Uczcijmy więc naszych kolegów  trzykrotnym  naszym  
okrzykiem  :

Czuj, czuj — czuwuj !
Czuj, czuj — czuwaj !
Czuj, czuj — czuwaj, czuwaj, czuwaj ! !
A teraz , gdyśmy spełnili nasz koleżeński obow iązek, 

pom yślm y o sobie. O tóż w zniosłą jest rzeczą  doczekać  się 
jakiejś rocznicy, czy ju b ileu szu —  p ra w d a ?  T a k !  A czy 
i w as coś podobnego w tym  reku  nie czeka ? Zastanów m y 
się dobrze ! A p raw da  ? J e s t  coś, o czem drużynow i ciągle 
mówią, na zbiórkach, a tern czem ś jest 15-1. drużyn naszych. 
P rzecież  „D ąbrow ski" zaw iązał się w listopadzie 1918 roku, 
a „Z an” w maju 1919 roku, czyli że obecnym  roku i nas cze­
kają rocznice. M yślm y już dzisiaj jak je urządzim y, aby  w y­
padły  dobrze i przyniosły korzyść n iety lko  poszczególnym  
drużynom , ale także całem u społeczeństw u harcersk iem u. 
Tych kilka słów chciałem  rzucić W am, D ruhow ie, ku rozw a­
dze na ten  m iesiąc.

Czuwaj !
Wielbi Wąż,

W yp raw a n ad  m o rze  !
„W spółw łóczegom "

pośw ięcam .

M ówi się, że „natu ra  w ilka ciągnie do lasu". I tak  też 
w rzeczyw istości jest, co już n ieraz m iałem  sposobność za ­
uw ażyć. Przysłow ie to z pow odzeniem  m ożna zastosow ać do 
naszego „Siwego Sokoła”, k tóry  ma w sobie żyłkę „w łóczę- 
gow ską". Ledw o bow iem  pow rócił z naszych obozów  z W i- 
leńszczyzny, a już uplanow ał i zrealizow ał now ą w ycieczkę 
nad  m orze, gdyż n a tu ra  „w łóczęgi” popychała  go dó tego.

W yjechaliśm y w niedzielę 6 sierpnia  o godzinie siódmej 
z m inutami. A  było nas w szystkich dw unastu. K om endantem  
w ycieczki był „Siw y S o k ó ł”, a jego zastępcą  „C zarny  K sią­
że”. Prócz tego była jeszcze jedna osobistość, a m ianow icie 
„K urator", kró tko  przez w szystkich nazyw any  „Druhem ", 
gdyż reszta  m ówiła sobie „po im ieniu". Był więc tam  „Ły­
sek", albo „U parta  K ozica", „Biniu", Kaziu jeden  i drugi, 
Ja n e k  „M arek", C iekaw a Sroka, B ronek i ja.

Oto cała paczka ! Podróż była nieszczególna, gdyż mi­
mo późnej pory, wiele ludzi „ciągnęło" nad  m orze. A le ja­
koś noc dość szczęśliw ie przepędziliśm y.

A  nazaju trz  zbudziliśm y się kilka stacyj p rzed  Gdynią.
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Po oczyszczeniu się i zjedzeniu śn iadan ia  zaczęliśm y w yglą­
dać oknem. M inęliśm y Gdynię, Puck, Sw arzew o i w reszcie 
W ielka W ieś — H allerow o. Tu się kończył nasz pierw szy 
e tap  podróży. W ysiedliśm y i udaliśm y się do wsi. Zaraz na 
w stęp ie  napotkaliśm y na szkolę i na schronisko szkolne, w 
którym  naturaln ie  zam ieszkaliśm y. Po odpow iednim  rozloko­
waniu, udaliśm y zię w stro jach kąpielow ych na plażę, zam ó­
w iw szy uprzednio  w pensjonacie „Pod jasnym  brzegiem " na 
godzinę 3-cią obiad.

P rzed  nami rozpościerało  się n iezm ierzone i n iezgłęb io­
ne m orze. Pow ietrze  czyste, parne , a naw et duszne... n iebo 
koloru błękitnego... i m orze cicho szem rzące u stóp naszych 
spokojne, pokorne do tego stopnia  mnię rozebrało , że poło­
żyłem  się na piasku i w patrzony  w m orze zobojętniałem  na 
wszystko.

Nie poszedłem  do wody, chociaż słońce niem iłosiernie 
prażyło, a na ciało w ystąp ił k roplisty  p o t; nie p o sz ed łe m ,— 
bo mnie coś do ziemi przykuło, bo czułem  że już nie należę 
do siebie, ale dusza i ciałem  jestem  oddany  morzu. Od p ie r­
w szego w ejrzenia  stałem  się niew olnikiem  m orza, ukochałem  
je nadew szystko . U sta bezw iednie zaczęły szep tać  jakieś sło­
wa, k tó re  sk ładały  się na jeden  hymn pochw alny... A  m orze 
m ilczało... J a k  poprzedn io  tak  i nada l słało swe korne słu­
gi, — fale, k tóre z cichem  szem raniem  dochodziły do brzegu, 
kładły się potulne na piasek... i znikały. Nic w ięcej nie było 
słychać, prócz tego szem rania, tej w iecznej m odlitw y uspo­
kojonego olbrzym a...

Z zadum ania w yrw ał mnie donośny krzyk to „C zarny  
K siążę" uganiał i harcow ał po plaży z naszym i „benjam in- 
kam i". (T rzeba bow iem  w iedzieć, że „Czarny K siążę” lubi 
bardzo  „benjam inków ", a nie ma zaufania do „starszych", bo 
są „bezczelnie bezczelni").

Poszedłem  do w ody. A  k iedy  znalazłem  się dość d a le ­
ko od brzegu na głębinie, poddałem  aię falom, k tó re  bardzo  
wolno popychały  mnie ku brzegow i. A  że nie było wielkich 
fal mogłem więc spokojnie w ypoczyw ać.

W reszcie n asta ła  godzina 3-cia. Zabraliśm y się i w spól­
nie poszliśmy na obiau. Pensjonat w którym  się sto łow aliśm y, 
należał do rzędu  w ykw intniejszych, chociaż ceny  miał p rzy ­
stępne. O biad był dość naw et sm aczny, a dla urozm aicenia 
nakręciliśm y sobie patefon. P rócz tego mieliśmy najśw ieższe 
w iadom ości z IKC., k tórego  kupow ał „Siwy Sokół" śledząc 
przebieg życia na Jam b o ree , z k tórego sp raw ozdan ie  i w ra ­
żenia p ióra Zofji K ossak — Szczuckiej były w łaśn ie  w  IKC., 
um ieszczane.

Po obiedziu udaliśm y się na p rzęchadzkę  na „p o d sta ­
w ę" Helu. Tam  w cieniu lasku, w ypoczyw aliśm y dość długo 
p rzypatru jąc  się i podziw iając m orze. Siary Paiujan.
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„G rom ada S ta rszy ch  - H arcerzy  ?! ”
„Co to j e s t ? ” — zapy ta  z p rzestrachem  n iejeden  z K o­

legów  — „Czy to znowu jakaś now a organizacja ? ! ” R ozu­
miem, Szanow ni Koledzy, W asz p rzestrach , lecz w tym w y­
padku  jest on zupełnie nie na miejscu. „G rom ada” bowiem 
jest i nie jest now ą organizacją. M oże być nią, poniew aż jest 
nap raw d ę  now ą i n iezależną jednostką organizacyjną od is t­
n iejących już na teren ie  naszego Gim nazjum  dw óch drużyn 
harcersk ich . S tarą  zaś organizacją jest dlatego, że należą  do 
niej harcerze  w ysłużeni już w drużynach  z k las VII i VIII, 
a w ięc niem a obaw y, aby  niby ta now a organizacja odbie- 
ry ła  członków  i tak  już słabym  innym  organizacjom . W idzę 
już, że w obec pow yższego K oledzy zgadzają się zaak c e p to ­
w ać istnienie naszej „G rom ady”, ale zapew ne zapy ta ją  jesz­
cze : „Po jakiego licha teraz  w łaśnie, k iedy  nasze o rgan iza­
cje trap i taki brzydki kryzys, zak ładacie  coś now ego, bez 
czego nasze harcerstw o  do tego czasu istniało i w cale d o ­
brze się rozw ijało ? ! O tóż to ! N apozór niby niem a pow odu 
założenia „G rom ady”, lecz każdy, kto bliżej zetknął się z p ra ­
cą naszych drużyn harcersk ich , to zapew ne zauw ażył, że 
s ta rsze  jednostki od ha rce rstw a  odpływ ają, a po m aturze o 
harcerstw ie  zupełnie zapom inają. P rzyczyną pierw szego b y ­
ło złe ujęcie p racy  w drużynach, gdzie do harcerzy  z klas 
VII i VIII stosow ano te sam e program y, co do ha rce rzy  m ło­
dszych. Nie dziw  że taka  p raca  nie odpow iadając umysłowi 
starszych, pow odow ała ich odpanie. P rzyczyną zaś drugiego, 
to jest odpadan ia  od ha rce rstw a  po m aturze, było to, że h a r­
cerze  — m aturzyści, nie znajdując odpow iedniej organizacji 
w środow iskach , w  jakich się znaleźli, a nie m ając żadnej 
łączności że sw oją drużyną, zapom inali o harcerstw ie . Z d aw a­
łoby  się w ięc, że w obec tego winę ponoszą drużyny, pon ie­
w aż nie utrzym yw ały łączności że swoimi starym i członkam i. 
J e d n a k , gdy w eźm iem y pod uw agę ogrom p racy  d rużyn, to 
ten  zarzut uznam y za niesłuszny.

A zatem  w innych niem a. Chcąc zaś koniecznie tem u 
złem u zapobiec, utw orzyliśm y „G rom adę S tarszych  — H ar­
c e rzy ” . P ierw sze zło to znaczy odpan ie  od h a rce rstw a  ucz­
niów  gim nazjalnych, zostało już usunięte, gdyż program  i spo­
sób pracy  „G rom ady” został ułożony odpow iednio  do za in te ­
resow an ia  członków . O tern jednak  szerzy  pom ów ię w  n u ­
m erze przyszłym . Drugie zaś zło, to jest odpadan ie  od h a r­
cerstw a po m aturze, zostan ie usunięte w tedy , gdy dzisiejsi 
członkow ie „G rom ady” znajdą się poza gimnazjum .

Roztropny R y ś  
W ielki W ódz Gromady.

N iem a P o lsk i b ez  lo tn ic tw a !
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D z i a ł  k r y t y c z n y
(Pod redakcją Dżu-ia).

Z num erem  bieżącym  ukazał się w naszem  pisem ku 
now y dział, a m ianowicie „K ącik Poetów** a w następnym  
num erze ukaże się „K ąt Nowelistów**, czy też  dom orosłych 
pow ieścio-w zględnie bajko-pisarzy. A  więc „poeci i noweliści** 
m acie swój ką t i co m iesiąc go zapełniajcie .

A  teraz  do rzeczy. W idocznie „Muza** odm ów iła n a ­
szym m łodocianym  wieszczom  natchnien ia, że ani jeden  w iersz 
się nie zjawił w redakcji. Te bowiem , k tóre są w obecnym  
num erze, wyjąłem  z „zakurzonej** teki, bo trzeba  było czem ś 
„wypchać** „K ącik Poetów**. To od dzisiejszego dnia musi 
się zm ienić i się zmieni — praw da ? — wy spadkobiercy  
ducha M ickiew icza i S łow ackiego? Tyle W am  w szystkim ! 
A  teraz  z każdym  z osobna chciałbym  pom ówić.
K o l .  J a k u b o w s k i :  Czy n ap raw dę sądzi kolega, że 

obecny R edak to r nie umie złożyć kilka zdań  na artykuł 
w stępny  ? M oże za dalekie posunięcie... Czy to p rzy s to i?

K o l. Z b . S t a w o w y :  D obry pom ysł! Z pew nością  w yw oła 
za in teresow anie . P roszę w ystrzegać się n iepo trzebnych  
dodatków , (g eo g ra fja !)

K o l .  „ I s i a " :  Nie zrażać się, lecz pisać coraz w ięcej i po ­
syłać do nas !

K o l .  P a n k a n i n :  P rosim y  o dalszą w spółpracę.
K o l. M. S z w a b a :  Czyż m oże „umysł ogniem  zionąć**? 

C hyba przy podniesionej ciepłocie ! Przecież „m atem a- 
tycy“ — to zrów now ażeni ludzie. G dzie ścisłość m ate ­
m atyki ?

K o l :  „ Z e ta * 1: N ow elka p. t. J a k  to Ju re k  i Jasiek .... s łaba 
i n ieciekaw a. N ow elka „Bracia** lepsza, ale ze w zględu 
na n ieczytelne pism o (bazgraninę!) odrzucona. N a leża ­
łoby pisać w yraźniej, choćby ze w zględu na R e d ak to ra  
odpow iedzialnego.

K r o n i k a
— Gimn. K. L. O. P. P. u rządza  drugi w  tym roku 

kokurs, tym razem  na now elę lotniczą. W arunki konkursu  
i nagrody m ożna zobaczyć w szafce L. O. P. P. na  p a rte rze . 
Na w iększą uw agę zasługuje I nag roda  (piękny zegarek). 
N iew ątpliw ie też liczne rzesze  lite ra tó w  w ezm ą udział 
w konkursie. A  więc literaci do p ra c y ! !!

— o—



26 P R O M I E Ń Nr. 2

— Dnia 11. IX. br. odbyły się w O strow ie wyścigi 
m otocyklow e na torze żużlowym  na S tad jonie P. W. i W . F. 
z udziałem  m istrza Polski W eyla  i Z iółkow skiego z B yd­
goszczy. T rzy osoby z publiczności zostały  ranne.

------0------  ‘ '
— Dnia 14. IX. br. odbył się w Gim nazjum  Żeńskiem  

„ P o ran ek  żyw ego słow a14, sk ładający  się z szeregu dek lam a- 
cyj, w ygłoszonych przez arty stów  tea tru  „R edu ta41 z W a r­
szaw y. P rogram  był następu jący  :
K. P rz e rw a  T etm ajer - Na skalnem  P odhalu  (wyjątek)
O r - O t - List z Sybiru 
Tuwim  - Śm ierć obyw ate lska  
Tuwim  - A  jeżeli nic, a jeżeli nie
S tanisław  W yspiański - List do m ojego p rzy jacie la  Leona 
Jó zef Aleks. G ałuszka - K atastro fa  E xpressu  
H ubert R ostw orow ski - K aligula (fragment)
Kipling - But
Kazim ierz W ierzyński - Podróż do Afryki
W inaw er - W arszaw a  w nocy

------0 ------
— D nia 15. IX. br. po trzeciej lekcji odczytał p. D y­

rek to r w auli rozpo rządzen ie  K uratorjum , zab ran ia jące  ucz­
niom gim nazjalnym  należen ie  do obcych  klubów  sportow ych.

------0—
Dnia 16. IX. br. odbyło  się w auli nabożeństw o, a po 

niem  p. D yrek to r wygłosił kró tk ie przem ów ienie o zasłu ­
gach kró la J a n a  Sobieskiego, i Żw irki i W igury.

W ieczorem  wziął hufiec gim nazjalny udział w capstrzyku.
------0------

Dnia 17. IX. br. w szyscy uczniow ie naszego Zakładu 
wzięli udział w nabożeństw ie  i w pochodzie.

Na rynku w ygłosił p rzem ów ienie  p. burm istrz Cegiełka 
o zasługach K róla J a n a  Sobieskiego.

------0 —
— Dnia 22. IX. br. wygłosił p. D yrek tor w auli krótkie 

przem ów ienie, zachęcając  w szystkich do gorliwego zajęcia 
się gim nastyką, gdyż ona ma cel olbrzym i, a to p rzygo tow a­
nie m łodzieży do obrony granic państw a.

Dalej p. D yrek tor zachęcił w szystk ich  uczniów  do zd o ­
byw ania  P. O. S. i Państw ow ej O dznaki S trzeleckiej.

0------
— Dnia 26. IX. br. w szyscy uczniow ie zebrali się w au ­

li, gdzie p. D yrek to r wygłosił p rzem ów ienie  na tem at su b ­
skrypcji Pożyczki N arodow ej.

Stefan Hoffmann
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Ż y c ie o r g a n i z a c y j n e

S p r a w o z d a n ie  N . W . Z. T . T . Z -e tu .
Dnia 9 w rześnia br. odbyło się Nadzwyczajne W alne Z ebranie T.T.Z. 

Po odczytaniu program u i spraw dzeniu obecności przystąpiono do odczyta­
nia spraw ozdań ustępujących członków  Zarządu T. T. Z-tu i W ydaw nictw a 
„Prom ień". N ajpierw  kol. Zborow ski odczytał spraw ozdanie kierow nika W y­
daw nictw a kol. K asprzaka. Po dyskusji nad powyższem, odczytał swoje 
spraw ozdanie Naczelny R edaktor, kol. Serw ański. W dyskusji nad tem 
spraw ozdaniem  kol. Jakubow ski czyni zarzuty N aczelnem u Redaktorow i, 
lecz z powodu nieuzasadnienie tychże zostają odrzucone. N astępuje spraw o­
zdanie Komisji Rewizyjnej, odczytane przez kol. Nehawiczkę.

Na zebraniu zaszedł niem iły w ypadek, spow odow any listownem  w y­
stąpieniem  kol. K asprzaka. N. W. Z. w yraziło ubolew anie, że podobny incy­
dent mógł z a ść  i przeszło nad spraw ą kol. K asprzaka do porządku dzien­
nego.

Kom. Rew. staw ia wniosek o udzielenie absolutorium  kol. kol. Rogali. 
Szwabie, Serw ańskiem u, ZborOwskiem i K asprzakow i i o nieudzielenie abso­
lutorium kol. Berdychow skiem u. O trzym ali absolutorium  jednogłośnie kol. 
kol. Rogala, Zborow ski i Szwaba, w iększością głosów kol kol. Serw ański 
i K asprzak. Kol. B erdychow ski nie otrzym ał absolutorium  w iększością 
głosów.

N astępnie przystąpiono do w yboru nowych członków Z arządu T.T.Z-etu 
i „Prom ienia" oraz członka Kom. Rew. S ekretarzem  w ybrano kol. Szym cza­
ka (kl. VII) przez aklam ację, kier. K. N. H. kol. Pieczyńskiego (kl. VII) przez 
aklam ację. Nacz. Red. kol. Rajskiego (kl. VIII). kier. W yd. kol. Hoffmanna 
(kl. VII) większością głosów, zast. kier. W yd. kol. Szczepaniaka K. (kl. VII) 
jednogłośnie, członkiem  Kom. Rew. kol, abit, Zielińskiego Fr. jednogłośnie.

KOMUNIKATY ZARZĄDU : Regularne uiszczanie składek. Zwrot 
przetrzym anych książek do bibljoteki T. T. Z-etu. Każdy uczeń pow inien 
kupić „Prom ień".

N astępnie N. W. Z. pow ierzyło kol. abit. Szw abie zorganizow ania Koła 
KN. łasycznych,

W wolnych głosach p. prof. K urator zaznaczył, że :
1) Będzie dom agał się szczegółowego spisu członków  poszczególnych Kół,
2) Będzie żądał skrupulatnego w ykonyw ania obow iązków  członkow skich.

N akoniec p. D yrektor pow iedział kilka słów o frekw encji na zebra­
niach i oznajmił, że udział w organizacjach będzie w pływ ał na ocenę ucznia, 
jako jednostki społecznej.

Zebranie, trw ające 2 godz. 20 min., zam knięto.

S p r a w o z d a n ie  z o r g a n iz a c y j n e g o  z e b r a n ia

K o ła  N a u k  K la s y c z n y c h .
Dnia 13. IX. br. odbyło się organizacyjne zebranie Koła Nauk K la­

sycznych. Zebranie zagaił p, prof. W ójtowicz. O piekun Koła, w skazując cele 
Koła oraz w artości nauk klasycznych. Słowo w stępne p. prof. O piekuna jest 
podane w oryginale w tym że num erze p. t. „Na pierw sze zebranie Koła 
filologicznego"). N astępnie zabrał głos prezes T. T. Z-etu. kol. Serwański. 
mówiąc o w artości kultury klasycznej i oddając z kolei głos organizatorow i 
Koła. kol. Szwabie. O rganizator przedstaw ił w kilku słow ach plan pracy 
Koła, zaznaczając, źc wszelkie „p seudo-refera ty” nie będą uwzględniane
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w program ie. Na poparcie swoich słów odczytał artykuł p, t. „Głos żywy 
i słowo nieżyw e0. Na koniec dokonano w yboru sek re tarza  Koła, którym 
został kol. R zekiecki (kl. VII).

Zebranie trw ało  1 godz.

S p r a w o z d a n ie  z z e b r a ń  K o ła  N a u k  S p o łe c z n y c h .
Dnia 7, IX. br odbyło się program ow e zebranie K. N. Sp. Po p rzed­

łożeniu porządku obrad kol. kierow nik przystąpił do rozdania referatów  na 
pierw sze półrocze roku szkolnego 1933 34,

R ozkład referatów  przedstaw ia się następująco :
21. IX. 33 r. Kwestja w łościańska — kol, Czypicki
28, IX. Kwestja robotnicza — kol. Jakubow ski

5. X. Migawki polityczne
19. X. Stosunek obyw atela do państw a w rozwoju dziejowym —

(kol. M ielcarzew icz
26. X. Liberalizm

2. XI. Kapitalizm
22, XI. Dem okracja i jej kryzys — kol. Sinner
30. XI. Parlam entaryzm

6. XII. Nowe kierunki o ustrojach państw  po wojnie światowej —
(kol. Karge

19, XII. Rewizja konstytucji polskiej — kol. Przym usiński
Dnia 21. IX. br odbyło się drugie zebranie K. N. Sp. Tem atem  zeb ra ­

nia był referat kol. Czypickiego p. t. „Kwestja w łościańska". Kol. referent 
p rzedstaw ił zwyczaje, urządzenia, podział, stosunek do państwa, stosunek do 
m ieszczan i kościoła, ludności w łościańskiej. Po wygłoszeniu refera tu  rozw i­
nęła się żywa dyskusja,

P r o g r a m  K o ła  L it e r a c k ie g o .
P raca w sekcji literackiej rozpoczęła się z dniem 23. IX. br. W dniu 

tym odbyło się pierwsze program ow e zebrania sekcji, na którym  rozdano 
między członków następujące referaty  :
1) Omówić książkę Nowakowskiego „Przylądek dobrej nadziei" - kol. Błaszczyk
2) M asonerja w „D ziedzictw ie" W ybranow skiego - kol. Zborowski
3) Dzieciństwo Zegadłow icza w ośw ietleniu jego dzieł - kol. Jakubow ski
4) Lud we „W eselu" W yspiańskiego - kol. P ieczyński
5) Motyw pow stania styczniow ego w „Kuźnia" Chojnowskiego - kol. Szymczak
6) Omówić książkę W ybranow skiego „W połow ie drogi" - kol. Komęza
7) „Poezja w spółczesna" - kol. Jakubow ski
8) „Życie górnicze na podstaw ie tw órczości M orcinka" - kol Lassociński
9) Omówić książkę B erenta „Żywe kam ienie" - kol. Zieliński
10) Ideja socjalistyczna i jej realizatorzy  w ,,Dzieciach Szatana" Przybyszew ­

sk iego  - kol, Hoffmann
11) ..O liryce legionowej z okresu wojny św iatow ej" - kol. Przym usiński

Powyższe referaty  zostały w ybrane przez kierow nika sekcji, w poro­
zumieniu z p. dokt. Jachim kiem , opiekunem  sekcji. Z ebranie sekc.i lite rac ­
kiej odbyw ać się będą co tydzień, w każdy poniedziałek o godz. 5-tej. Na 
w niosek p. dokt. Jachim ka, postanow iono, że każde zebranie będzie się 
sk ładać z dwóch zasadniczych części. P ierw sza część będzie obejm ować re ­
ferat i dyskusję, druga, estetyka żywego słowa i odczytyw anie utworów 
w łasnych. Członkam i sekcji literackiej mogą być koledzy z klasy VI, VII 
i VIII-mej, należący do T. T. Z-etu.

K o ło  N a u k  H is to r y c z n y c h .
Dnia 22. IX. br. odbyło się I-sze program ow e zebranie koła, na któ-
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rem kol. Szwaba odczytał artykuł ..Liga N arodów ”. Po dyskusji nad powyż- 
szern ustalono program p racy  na 1-sze półrocze następujący :
1) Hasła rew olucji franc., które stały się zdobyczą całej Europy (równość.

(wolność, braterstw o) - kol. Zborowski
2) Historja expansji kolonialnej państ europ. - kol. Bielski
3) Poglądy Polaków  na sposób odzyskania niepodległości po pow staniu list.

[kol. Kuzan
4) P lebiscyt w schodnio-pruski w roku 1920 i jego skutki - kol. Szwaba
5) Reformy ustrojowe w Polsce od czasów najdaw niejszych do chwili obecnej

[kol. P ieczyński
6) Niemcy a problem  zachodnich granic Polski (Rok 1918) - kol. Karge.

Oprócz powyższych referatów  postanow iono na każdem  zebraniu 
aktualizow ać nowości polityczne.

Zebranie trw ało  1 godz.

„ S o d a lic ja  M a r ja ó sk a ”.
Dnia 15. IX. br. odbyło się drugie zebranie ..Sodalicji M ariańskiej” na 

którem kol. Rajski z kl. VIII. wygłosił referat p. t. ..Jaka pow inna być praca 
w Sodalicji”, Dyskusja nad powyższym referatem  w yw iązała się dość żywo 
i w yczerpująco. W wolnych głosach na w niosek kol. Stachow iaka uchw alono 
założyć ..Skrzynkę zapy tań” i to dostępną tak dla sodalisów jak i niesoda- 
lisów. W tych to skrzynkach będą mogli składać koledzy zapytania na które 
otrzym ają odpow iedź na zebraniu  czyto kółka Eucharystyczno-m isyjnege 
czy też ..A pologetycznego”.

Zebranie trw ało godzinę. P rocen t obecnych wynosił 77,3 proc.

K o lk o  E u c h a r y s ty c z n o -m is y jn e .
Dnia 25. 9. br. o godz. 3.30 odbyło się pierwsze w tym  roku szkol­

nym zebranie kółka Eucharystyczno-m isyjnego. Po odczytaniu spraw ozdania 
z ostatniego zebrania oraz spraw dzeniu obecności członków, kol. przew od­
niczący rozdał referaty . R eferaty podjęli się opracow ać :

P aździern ik : „Potęga E ucharystii” - kol. Knopiński 
L istopad : „E ucharystja  w życiu św. St. Kostki - kol. W ileński 
G ru d z ień : „ Jak  należy  pojm ow ać cel misyjny i jaki jest

nasz obow iązek  misyjnv jako sodalisów  - kol. Radzim iński 
S ty c z e ń : „Z naczenie E ucharystji w sodalicji" - kol. Dym alski 
L uty: „Sodalicja  a E ucharystyczne  w ychow anie m łodzieży"

kol. W en tzel
M arzec : „Z naczenie A kcji K atolickiej" - kol. P aw lak  
K w iecień : „D ziałalność m isyjna polskich zakonów " - kol.

M arkiew icz
M a j: „M odlitw a w życiu sodalisa"  - kol. W. Dymalski.

Po rozdaniu referatów  kol. prezes rozdał m iędzy członków  pisem ko 
,,M łodzież M isyjna' , a następnie zamknął zebranie trw ające 40 minut hasłem 
i m odlitwą, Na zebraniu obecnych było 7-miu. nieobecnych 6-ciu.

S p r a w o z d a n ie  z N a d z w y c z a jn e g o  W a ln e g o  Z e b r a n ia  

L . O . P . P .
Dnia 5. w rześnia br. o godz, 17 odbyło się N adzwyczajne W alne Ze­

branie L. O. P. P„ celem  w yboru nowego prezesa i sekretarza. Na wstępie
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ustępujący prezes odczytał spraw ozdanie z dotychczasow ej działalności, a 
następnie odczytano spraw ozdanie sekretarza i komisji rewiz. Po udzieleniu 
absolutorjum  ustępującym  członkom, odbyły się w ybory w wyniku których 
prezesem  został jedngłośnie kol. Bartoszkiew icz z kl. VII a sekretarzem  
kol. Borusiak z kl. VI. Po wolnych głosach zamknął now oobrany prezes ze­
branie trw ające 35 minut. Zebranie zaszczycił sw ą obecnością p. prol. op ie­
kun Bożek.

H u m o r  i S a t y r a

G im n a s ty k a .
— Co to jest g im nastyka?
— G im nastyka jest to w ęd rów ka bez kołnierzyka i m ary ­

nark i z drugiego p ię tra  na boisko i z pow rotem , (autentyczne)
e. s.

D zia ł R ozryw ek um ysłow yh
pod red ak c ją  L ag ard era

D obre rozw iązanie zagadek  nadesła li M irza-Bej, P ie trek  
M alkiew icz (nagroda) Bogdan Idzio r uzyskując 13 punktów . 
Częściow e rozw iązanie n a d e s ła li: K azim ierz W oschke (9 p.), 
Sel-Boław  (9 p.), i S zaradziarz  (7 p.). W zyw am  jeszcze raz  
kolegów  do szerszego za in teresow an ia  się „Działem  R ozry­
w ek" i nadsy łan ia  zagadek  w łasnego układu. R ozw iązania 
przyjm uję się do 20. X. 1933 r. *

Ł a m ig łó w k a  s y la b o w a  (3 punkty) 
uł. S zaradziarz .

Z podanych sylab ułożyć siedem  dw usylabow ych w y­
razów , których pierw sze i końcow e litery  dadzą  rozw iązanie. 
Sylaby : za, dy, sen, zyd, o, gi, baw , si, ż, re, es, zu, ci.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w .

1. Inaczej trosk, lęków  (2 prz. 1. m.)
2. Inaczej ukłony.
3. Inaczej „Panie" — po franc.
4. Zdrobniałe imię m ęskie.
5. M iasto w  N iem czech.
6. Inaczej spokojni.
7. Zdrobniałe imię ż?ńskie.
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W iz y tó w k i  (5 punktów) 
uł. Sel-Boław

Ten R aw yrez Lina Pekiręga
zawód pana zawód pani

Lech B utra P ro t Loker
zawód pana zawód pana

Z a d a n ie  m a t e m a t y c z n e  (6 punktów ) 
uł. B e-W u

Zam iast k ropek  w pisać odpow iedn ie  cyfry, k tó re  uzu­
pełn ią  dzielenie.

4 i! 6 ti 2 : b  8 1 ii 2 u
»__8_
1 n 6
a 4 u 

6 a
u 6
1 a 2 
1 1 2

K om unikaty

A d m in is tr a c ja .

„D rukarni Pow szechnej"  — p. p. G órskiem u i Bąkow i 
serdecznie dziękujem y za bezin teresow ne w ykonanie okładki 
i w iniet dla naszego pisem ka.

O kładka b ieżącego num eru jest p ro jek tem  kol. E dw arda  
Kupczyka.

Kierownik Wydawnictwa

R e d a k c ja .

Do K om itetu R edakcyjnego pow ołałem  kol. E w alda 
Serw ańskiego  i F ranciszka  Zielińskiego.

Z dniem  dzisiejszym  w yznaczam  sta ły  term in o d d aw a­
nia w szelkich artykułów  i sp raw ozdań  do dnia 20 każdego 
m iesiąca. A rtykuły  i sp raw o zd an ia  dostarczone po tym te r ­
minie nie będę  mógł bezw zględn ie  um ieszczać. P roszę p a ­
m iętać I



32 P R O M I E Ń Nr. 2

S praw ozdan ie  pisze się zw ięźle i jak najkrócej, o czem  
winni pam iętać w szyscy sek re ta rze  i k ron ikarze  !

W szystkie artyku ły  m uszą być p isane czytelnie, bez 
b łędów  i czysto na pap ierze  kancelaryjnym , jedynie krótkie

spraw ozdan ia  m ożna pisać na pap ierze  listowym.
W szelkie zażalen ia  „pokrzyw dzeni" mogą sk ładać na 

moje ręce.
Redaktor naczelny.

O s t r z e ż e n i e !  O strzegam y kolegów , k tó rzyby  p ra ­
gnęli w chodzić w nasze kom petencje, p rzeszkadzać nam  w 
pracy  i podw ażać nasz au to ry tet, że w razie takiego w y­
padku, w yciągniem y jak najdalej idące konsekw encje i pu ­
blicznie napiętnujem y w inow ajców .

Wydawnictwo

R edak to r „Działu rozryw ek  umysłowych*1 prosi „P ie trka  
M alkiew icza", M irzę-B eja i Sel-B oław a o podanie  swych 
nazwisk.

Sel-B oław  z w izytów ek skorzystam y.
B e-W u zagadki dobre, skorzystam y.
Szaradziarz. Ze zagadek  skorzystam y.
Kol. B ronisław  Jeż. R ozw iązanie zagadek  należy  p rzy­

syłać nie na św istku i nie p isane ołówkiem . Nie przyjęte.

T R E Ś Ć  Nr. 1.

1. „ V e n e t ii"  2. J u b i le u s z  „ V e n e t i i” 3. K u ltu r a  f iz y c z n a  i j e j  
s k u tk i  4 . K r y ty c z n e  z e s t a w i e n ie  s y s t e m ó w  g im n a s t y c z n y c h ,  
rzu t o k a  n a  n o w o c z e s n e  m e t o d y  i o s t a t n ie  z d o b y c z e  n a u k o w e  
5 . Na p ie r w s z e  z e b r a n ie  K ó łk a  f i lo lo g i c z n e g o  6. O t y p  s p o ­
łe c z n ik a  7. P r a w d a  i j e j  p ię k n o  8. H is to r ja  m u z y k i p o ls k ie j  
9. K ą c ik  p o e t ó w  1 0 . K ą c ik  h a r c e r s k i 1 1 . D z ia ł  k r y t y c z n y  
12. K r o n ik a  13. Ż y c ie  o r g a n iz a c y j n e  14 . H u m o r 15. D z ia ł  

r o z r y w e k  u m y s ło w y c h  16. K o m u n ik a ty .

C z c io n k a m i i d r u k ie m  „ D ru k a r n i P o w sz e c h n e j* 1 

J. B ą k  A R. G ó r sk i w  O s tr o w ie ,  u l. K a lis k a  3 1 a .
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